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ZAW IADOM IENIE
„K om endant Sil Z bro jnych  w K raju  in ­

form uje, że zostało  z abso lu tną pew nością 
ustalone, iż oddziały Sił Z brojnych w K ra­
ju  nie m ają  nic w spólnego z ohydnym  w y­
m ordow aniem  w dniu 5 sierpn ia  br. oddzia­
łu  t. zw. A rm ii Ludowej pod Borowem w 
woj. Lubelskim".

*
*  *  -

Pow yższe ośw iadczenie K om endanta Sił 
Z bro jnych  w K raju  daje  należytą odpraw ę 
rozpow szechnianym  niedaw no przez bolsze­
w icką rad iostac ję  „K ościuszko" i agentów  
kom uny z PPR oszczerstw om  przeciwko 
polskim  Siłom  Z brojnym . W  nikczem ny spo­
sób chcieli oni zdyskredytow ać w oczach 
społeczeństw a polską A rm ię Podziem ną, 
oskarżając ją  o popełnienie „potw ornej 
zbrodni kainow ej".

O św iadczenie K om endanta Sil Z brojnych 
w K raju  przygw ażdża kłam stw a kom uny.

K R A JO W A  R EPR EZEN TA C JA  POLITYCZ­
N A  DO SPO ŁEC ZEŃ STW A  POLSKIEGO

U  p rogu  ostatn iego okresu w ojny N aród  
Polski stoi w obliczu szeregu wielkich p ro ­
blem ów politycznych.

Zbliża się już niew ątpliw ie ostateczna klę­
ska Trzeciej Rzeszy. M imo to nasz w róg 
niem iecki jes t jeszcze potężny, a ostatecz­
na z nim  rozpraw a oraz walka o uzyskanie 
koniecznych dla Polski now ych gran ic  za­
chodnich  i pó łnocnych  będą ciężkie i tru d ­
ne. N iem niej pow ażnie przedstaw iają  się 
polskie p roblem y w schodnie. Sow iety roz­
w ijają na  naszym  terenie niebezpieczną 
i g roźną  akcję, k tó re j forpocztam i są  ban ­
dy dyw ersyjne i kom uniści. P rzy  pom ocy 
tych  dwu czynników Sow iety usiłu ją  p rzy ­
gotow ać w Polsce g run t dla swej ingerencji 
w nasze spraw y wewnętrzne. C oraz widocz­
niejszym  też sta je  się, iż Sow iety, zwłasz­
cza w obec ich ostatn ich  sukcesów  w ojen­
nych, podtrzym yw ać będą stanow czo swe 
bezpodstaw ne, a  bardzo  daleko idące rosz­
czenia polityczne i te ry to ria lne , m. in. tak­
że swe p re tensje  do w schodnich terenów  
R zeczypospolitej. N aró d  Polski m usi być 
gotow ym  i zdolnym  do odparc ia  ty ch  rosz­
czeń. C zeka nas w reszcie olbrzym ia praca  
nad odbudow ą w szystkich, tak  straszliw ie 
przez w roga i w ojnę zdew astow anych dzie­
dzin życia polskiego.

O d  należytego rozw iązania ty ch  najw aż­
niejszych zagadnień, zależeć będzie p rzy ­
szłość i siła  Polski.

W  tym  wielkim, przeżyw anym  przez N a ­
ród , dziejow ym  m om encie, w ym agającym  
w yjątkow o potężnych  wysiłków — koniecz­
na jes t konsolidacja społeczeństw a, zespo­
lenie całe j jego tw órczej energii, w przę­
gnięcie je j do zgodnego, celow ego działa­
nia w m yśl najisto tn iejszych  interesów  Rze­
czypospolitej.

Te w zględy skłoniły  stronnictw a skupio­
ne w K rajow ej R eprezentacji Politycznej, 
do zaw arcia porozum ienia w dniu 15 s ie rp ­
nia 1943  r.

Celem  tego porozum ienia jest: 1) zsze- 
regow anie w szystkich sił po litycznych  spo ­
łeczeństw a polskiego dla rozw iązania tych  
wielkich zadań, jakie czekają Polskę w koń­
cow ym  okresie w ojny i w początkow ych 
m om entach odzyskania wolności, 21 u ch ro ­
nienie Polski w tych  m om entach od — m o­
gących  dla niej być zgubnym i — w strzą­
sów i żaw ichrzeń w ew nętrznych, przede 
w szystkim  uchronien ia  Je j od ew entualnych 
n rób  zam acjiu s*ańu, m ogących w yjść z kół 
kom unistycznych, lub jakichś nieodpow ie­
dzialnych za j°go  obecne konsp iracy ine 
kierownictw o w K raiu  i za R ząd Polski, 
działający  w Londynie.

W  nowej w olnei Polsce wolne w ybory 
parlam entarne, do k tórych  stanąć  będą m o­
g ły  wszelkie o rgan izacje  polityczno-społecz­
ne, zdecydują o ostatecznym  ukształtow a­
niu władz w Polsce.

D ążąc na te ł drodze do pełnego skonso­
lidowania społeczeństw a stronnictw a poli­
tyczne, będące uczestnikam i porozum ienia 
z 15 sierpnia, m ara pełna św iadom ość te ­
go. iż w kłady, jakie wnosiło, wnosi i wno­
sić będzie nadal do walki w olnościowej wie­
le innych niepodległościow ych g rup  poli­
tycznych  w K raju stanow ią ważkie w alory 
+ei walki. To też w spółpraca tych g rup  po ­
litycznych nie może być i nie Redzie przez 
stronnictw a skupione przy  porozum ieniu 
15 s;erpn ia . lekceważona czv też odtrąconą.

S to jąc na tym  stanow isku K rajow a Reprę.. 
zen tacja  Polityczna wzywa te g ru p y  do:

skupienia sie przv  Pełnom ocniku Rzndu 
T? 7 eo z vp os poi* tei na KYaj dla skonsolidow a­
nia ' wzmożenia walki z okupantom  nie­
mieckim k tó ry  zagraża zniszczeniom [ ‘p, V,.. 
g irzn y rb  sil N arodu  Polskiego,

dla dania całkow itego odporu  niem niei- 
c.zyre niebezpieczeństw om , grożącym  Polsce 
ze st-ony , podszyw ającej się pod sym bole 
narodow o akcji kom unistycznej i dyw ersii 
bolszewickiej — z k tórym i walkę m usi pod­
lać ? bezw zględnie prow adzić całe spo łe­
czeństwo polskie, wreszcie

dla w spółdziałania w przygotow aniach  do 
wielkich i doniosłych p rac  nad  odbudow ą 
Państw a Polskiego.

K R A JO W A  
R EPR EZEN TA C JA  POLITYCZNA
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JED N O ŚĆ  N A R O D U  POLSKIEGO — 
NIE DO ROZBICIA!

Polska jes t dziś na pozór rozb ita  c iosa­
mi okupanta, pokaw ałkow ana różnym i g ra ­
nicam i; tu  jes t „w cielona" do N iem iec, tam  
jes t zabrana, tam  okupow ana. N aró d  polski 
zaś? N iem cy tw ierdzą, że praw ie go nie ma: 
tu  są  N iem cy, bo m ają krew  niem iecką, tam  
jes t „G oralenvolk", tam  gdzieś „K aschu- 
benvolk", gdzieindziej „B iałorusini" lub 
„U kraińcy" albo „Litwini". Polaków — 
a no owszem jest trochę  w „.Generalnej 
G ubernii" a i w tedy mówi się o nich: „lud­
ność G eneralnej G ubernii".
• Tak to  różnym i sposobam i chcą N iem cy 

choć zew nętrznie rozbić jedność i całość 
Polski, t. j. N arodu  i Państw a; praw em  i 
zbrodnią, „nauką" i kłam stwem . O to  sam o 
zabieg’a i kom una, choć robi to inaczej: 
tych  tylko uznaje za „naród" polski, k tórzy  
w yznają ich w iarę bolszewizm u, a  więc czer­
wono m yślących zwolenników „ra ju "  so ­
wieckiego. D aw niej mówiło się „p ro le taria t"  
a teraz mówi się że to jes t w łaśnie „na­
ród"; w szyscy inni to „faszystow scy p rze­
ciwnicy narodu".

Jednak  ani jedna, ani d ruga  robo ta  m i­
mo piątego  roku okupacji i najróżniejszych 
zew nętrznych sp rzy ja jących  n ieraz w arun­
ków i okoliczności — nie przyniosła do­
tychczas ani k rzty  sukcesu naszym  w rogom . 
N aród  polski ostał się jak  skała cały  i jedno­
lity , tak jak stał p rzed  wojną. N ie w ystą­
piły  w nim  żadne p rocesy  rozbicia, od ręb ­
ności; przeciw nie jes t dziś bardziej niż kie­
dykolwiek p rzed  w ojną zespolony we w spól­
nej walce z wrogiem . Jak  było  zawsze tak 
i dzisiaj jes t jedno tylko pojęcie Polski 
i jedno pojęcie Polaka. N ie m a Polaka-go- 
rala, P o laka-pyry , Po laka-galicjoka i nie ma 
„narodu" kaszubskiego", „narodu  śląskie­
go" czy „góralskiego". Polska też n igdy w 
sw ojej historii nie nazyw ała się Rzeszą, bo 
nie by ła  n igdy  zrzeszeniem  ani państew ek 
ani od rębnych  narodow ości tak  jak  to b y ­
ło u N iemców. Żadna z części Polski nie 
będzie n igdy taką polską „A ustrią" , bo m y 
jesteśm y jednolitym  blokiem  narodow ym  
już od zaran ia  dziejów. Jesteśm y  jedną  ro ­
dziną zrośn iętą  w sposób p rzyrodzony , n a ­
turalny . Takiej jednolitości jaką  posiada 
Polska mimo daw niejszych rozbiorów  i dzi­
siejszych okupacji N iem cy u siebie nie osią­
gną  nigdy. I chociażby H itler tysiąc razy  
mówił, że N iem cy są  dziś „zjednoczoną 
w spólnotą narodow ą" — odrębności i róż­
nice u nich będą istn iały  zawsze, co nawet 
i dziś w yraźnie się okazuje. — U  naS, ani na 
Śląsku, ani na Pom orzu, nie m ów iąc już 
w ogóle o W ielkopolsce, nie m a i nie b y ­
ło żadnego tak zw anego separatyzm u. P o­
m orzanie, Ślązacy, W ielkopolanie tak  sa ­
mo dbali zawsze i dbają  o dobro  całej Rze­
czypospolitej jak  W arszaw iacy  czy M ało­
polanie. Jednych  boli cierpienie drugich, 
jedni walczą w im ię tych  sam ych ideałów 
co drudzy.

I nie m a u nas rów nież żadnych  w arstw  
uprzyw ilejow anych, k tó re  by  sam e, wy­
łącznie by ły  Polską w przeciw ieństw ie do 
innych  w arstw , k tóre  by Polską nie były , 
albo k tóre stanow iły go rszy  stan  Polaków! 
W szystkie razem  w arstw y i g ru p y  społecz­
ne stanow ią N aród , więc zarów no p rofeso­
rowie, księża, oficerowie, adw okaci, inżynie­
row ie jak i robotn icy , rzem ieślnicy, rolnicy. 
U nas żadnych kategorii pierw szych, d ru ­
gich  i trzecich  obyw ateli n igdy  nie było i 
nie będzie. Je s t tylko jeden  rodzaj Polaka 
jak  jeden  jes t N aró d  Polski.

I s tąd  w łaśnie, z tej jednolitości naszej 
płynie^ m oc polska, k tó re j nie złam ią żad ­
ne okupacje , „e ing lięderungi" „eindeut- 
schungi , fałszerstw a i zbrodnie i żadna d y ­
w ersja kom unistyczna. Jedno  jest polskie 
czucie i w jedno jest zespolona polska wal­
ka w szystkich synów  O jczyzny.

I to  też stanow i najbardziej podstaw ow ą 
rękojm ię naszego zwycięstwa.

TERO R I W ALKA
W arszaw a. D okonyw ane przez N iem ców  

oficjalne m ordy publiczne na u licach m ia­
sta  trw ają  w dalszym  ciągu. O bok „urzędo­
w ych" egzekucji dokonuje się rów nież m or­
derstw  „nieurzędow ych" i zata jonych, zwła­
szcza na terenie dawneg'o ghetta.

S traszna będzie godzina w yładow ania się 
polskiego gniewu. N apięcie woli odw etu ro ­
śnie.

Kraków. Również i tu  trw ają  m asowe ła ­
panki i publiczne egzekucje. O bsada G esta­
po została  znacznie wzmocniona. W  o sta t­
nim  czasie do łapanek ulicznych używ a się 
też psów policyjnych. G odzina policyjna 
została usta lona  na 18.

Tym  nie m niej, najw ięcej lęku maję... 
N iem cy.

Lwów: W ołyńskie rzezie nie rozszerzyły
się w pow ażniejszych rozm iarach  na ziemie 
M ałopolski W schodniej. Liczba ogólna ich 
ofiar nie p rzekroczy ła  tu ta j 3 0 0  osób. N a­
stro je  niepokoju  pow stają we Lwowie pod 
wpływem zbliżania się linii fron tu  od 
w schodu: znane są  m etody niem ieckiej
>„ewakuacji“,, więc wywożenie w szystkich 

zdolnych do p racy , zupełne zniszczenie m iast 
i osiedli — a obok tego istnieje n iepokój 
przed postępu jącą  arm ią sow iecką, jej za­
m iaram i i piostawą wobec ludności. F atalny  
stan  bezpieczeństw a i liczne w ypadki b an ­
dyckich napadów  pow odują, że o zm roku 
życie w m ieście właściwie zam iera.

L udność ukraińska przeżyw a okres wy­
raźnego popłochu wobec perspek tyw y p rzy ­
bycia  wojsk sow ieckich, a w śród N iem ców  
m nożą się objaw y upadku ducha i poczucie 
nieodw ołalnej klęski. C oraz liczniejsze są  
w śród nich w ypadki dezercji, a  także sa ­
m obójstwa.
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N ow ogródzkie: Z całego te renu  nowo-
gTÓdczyzny — a szczególnie z północy — 
donoszą, że partyzanckie oddziały sow iec­
kie, k tó re  przez dw a la ta  ciężko dośw iad­
czały  te s trony  przesta ły  przejaw iać żywszą 
działalność. — N iem cy przew ażnie trzym a­
ją  się m iast, ale u rządzają  częste w ypady 
terro ry s tyczne  w ym ierzone zarów no p rze­
ciw ludności polskiej jak  i białoruskiej. Sze­
reg  tak ich  w ypraw  niem ieckich zlikwido­
w ały nasze ofddziafy leśne. Tak pew ien 
patro l wziął do niewoli oddział 12  żandar­
mów w 2 sam ochodach. Inna g rupa  zdo­
by ła  koszary  w S., b io rąc  do niewoli 6  żan­
darm ów , gdy  resz ta  22  N iem ców  w obawie 
p rzed  zem stą ludności zabarykadow ała się 
w budynku i zginęła w płom ieniach. W  pew ­
nej po tyczce stracili N ierńcy 1 2 0  zabitych.

W alka trw a i jes t najw idoczniej skutecz­
na, skoro  ostatn io  ilość wypadów  policy j­
nych' w ybitnie zm alała.

W ilno krwawi od kilku tygodni tak 
sam o jak resz ta  Polski.

Lwów przechodzi od kilku m iesięcy 
gehennę od U kraińców  i N iemców. 

Białostockie, N ow ogródczyzna, W o-

! lyń cierp ią  strasznie. W szędzie na tych 
Z i e m i a c h  G r a n i c z n y c h  są  ro ­
dziny bez mężów, synów , ojcóvv. M o­
żesz im pom óc przez złożenie ofiary  na 
Fundusz im. Gen. S ikorskiego —
N A RÓ D  — ZIEMIOM GRANICZNYM.

PRUSY W SC H O D N IE  -  NATURALNYM  
DOSTĘPEM  POLSKI DO MORZA

W  wyniku te j w ojny w sk ład  naszego 
państw ow ego organizm u w ejść m uszą P ru ­
sy  W schodnie.

P rusy  W schodnie stanow ią natu ra lne  
przedłużenie rodzim ych naszych ziem m a­
zurskich i pom orskich  i zabezpieczenie n a ­
szego dostępu do m orza; dla N iem ców  zaś 
są  p rzede wszystkim  narzędziem  w ym ierzo­
nej przeciw  nam  zaborczości. Z apora p ru ­
ska u ro s ła  w ciągu stuleci z winy naszych 
zaniedbań i n iedopatrzeń, w ykorzystanych  
przez perfid ię wroga. Celem  naw rócenia po ­
gan zam ieszkujących ten k raj, w puściliśm y 
tu  Zakon K rzyżacki, k tó ry  opanow ał P rusy  
i u tw orzył z nich zb ro jną bazę antypolską. 
S tad  w ym ierzono cios przeciw ko polskiem u 
G dańskowi, stąd  chodziły co roku  łupieskie 
w ypraw y w głąb  Kujaw i W ielkopolski. Pań­
stwo zakonne stało  ty ran ią  i uciskiem  i tę ­
piło ludność tubylczą. Sam i poddani Zako­
nu wzywali przeciw  K rzyżakom  pom ocy 
polskiego króla. Z wielkim wysiłkiem  odwo- 
iow aliśm y w 15 wieku u jście W isły , G dańsk, 
M alborg i W arm ię — nie starczy ło  nam  sił 
na uporan ie  się z resztą  P rus W schodnich. 
Zostaw iliśm y tam  naprzód  K rzyżaków, a 
potem  niem iecką dynastię. Bądź co bądź 
jednak, przez blisko 2 wieki P ru sy  W schod ­
nie by ły  lennem  R zeczypospolitej. Lud po l­
ski szedł zw artą ław ą z M azowsza i Podla­
sia, aby zasiedlać P ruskie Pojezierze; szlach­
ta  p ruska uczy ła  się polskich swobód. Lo­
gika dziejów i położenia geograficznego 
w iodła P ru sy  do zlania się z Polską. Tylko 
rozkład  naszej m ocarstw ow ej potęgi w XVII 
i XVIII wieku doprow adzić m ógł do w ytw o­
rzenia się na naszym  ciele zaborczego p a ­
sożyta: państw a H ohenzollernów.

P rusy  W schodnie  w ich rękach  s ta ły  się 
narzędziem  ujarzm ienia Polski. N a brzegu 
W isły , w Kwidzyniu F ry d ery k  W ielki u s ta ­
wiał działa, aby  przeszkadzać spływowi po l­
skiego zboża do G dańska. W  XIX wieku po 
upadku Polski, P rusy  W schodnie zostały  w y­
suniętą  daleko na w schód placów ką niem iec­
kiego im perializm u.

Po klęsce N iem iec w 1 9 1 8  r. pow stała 
szansa zdobycia tych  terenów  dla odradza­
jącej się Polski. P lebiscyt m azurski, zarzą­
dzony w niekorzystnej drą nas chwili, skoń­
czył się naszą przegraną . P rusy  W schod­
nie zostały  p rzy  N iem cach, służąc im  na­
dal jako narzędzie odwetu. Pam iętam y, jak 
propaganda  niem iecka w ykorzystyw ała D o ­
łożenie P rus W schodnich  do ataków  na „ko­
ry ta rz"  pom orski; jak nazaju trz  po frakta- 
tacie w ersalskim  budow ano w śród pruskich  
jezior, zw rócone przeciw  nam  fortece, jak 
nakoniec we w rześniu 1 9 3 9  r. w ypadły  z 
tychże P rus kolum ny czołgów  na ty ły  na­
szych arm ii.

P rusy  W schodnie  n igdy  nie by ły  organ icz­
nie zw iązane z N iem cam i, słusznie nazw ano 
ie .kolonią" niem iecka na lądzie E uropy. 
K raj w iększy nieco od W ielkopolski (37 .000  
km 2), o żyznej ziemi i dużych bogactw ach 
leśnych, z szeregiem  dobrych  portów  wzdłuż 
2 0 0  km  w ybrzeża, z ludnością k arn ą  i p ra ­
cow itą — k ra j ten odcięty  od polskiego za­
plecza nie rozw ijał się a zam ierał. Mimo, 
że ludność (po części słow iańska) rozradza 
sie tu  szybciej, niż w reszcie N iem iec, lud­
ności te j nie przybyw a. P rusy  W schodnie 
liczą dziś zaledwie 2 .3 4 0  tvs. m ieszkańców, 
(10 na 1 km 2 (w Polsce 9 0  na 1 km 2). Od 
stu  lat ca ły  p rzy ro st ludności em igruje, od- 
pływ a na zachód, do N adrenii, W estw alii, 
Berlina. N iem iec w tym  k ra ju  nie czuje się 
pew nym  siebie, szczęśliwym , uciekałby m a­
sowo, gdyby  nie nacisk rządow y. A by pod­
trzym ać niezbędną wojskow ą placów kę, rząd  
m usi uciekać się do subw encji i p ropagandy .

REDĄ N A SZE N IEZA W O D N IE: 
GDAŃSK, O POLE, PRUSY 

W SC H O D N IE.
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Ale naw et m iliardow e kredy ty  przyznane 
junkrom  pruskim  okazały się rów nie m ało 
skuteczne jak  deklam acje o m isji N iem iec 
na W schodzie. P rusy  W schodnie w porów ­
naniu z resz tą  R zeszy zostały  krajem  za­
pad łym  i b iernym , m imo, że w żadną inną 
prow incję nie włożył Berlin takich  kap ita­
łów. O dcięcie P rus od ziem polskich dla 
w yższych celów niem ieckiego im perializm u 
mściło się przez całe stu lecia na sam ych 
Prusiech  i na ich m ieszkańcach.

Polska m usi zakończyć tę w ojnę zabezpie­
czeniem  przyszłego swego tery torium . Do­
póki P rusy W schodnie są rządzone z Berli­
na. po ty  jes t Polska na łasce N iem iec. D o­
póki sztuczna linia odcina W arszaw ę od m o­
rza, pó ty  cały  ten  szm at k ra ju  nie może się 
rozw ijać norm alnie.

W chodzić będziem y do P rus z pew nością 
siebie natu ra lnych  dziedziców tego kraju. 
C hociaż do tąd  rządzony przez N iem ców , ale 
bez nas obejść się nie może i niezwykle 
szybko utw orzy z nam i jedno ciało. W iel­
kie m ajątk i junkrów  pruskich, przejęte  na 
poczet odszkodow ań, zaspokoją g łód ziemi 
naszego chłopa. S tocznie Elbląskie pozwolą 
nam  sp rostać  zadaniom  m orskiego państw a. 
P ruskie jeziora i rzeki przybliżą naszą p ro ­
dukcję do rynków  zbytu za m orzem . A p rze­
de w szystkim : ubędzie nam  kilkaset km g ra ­
nicy z naszym  śm iertelnym  wrogiem .

N a praw ym  brzegu  W isły , w W arm ii i na 
M azurach zastaniem y ludność polską w licz­
bie około pół m iliona. C zęść je j skutecznie 
opierała  się germ anizacji przez szereg  p o ­
koleń, część uległa w pływ om  ekonom icznej 
p resji i te rro ru  hitlerow skiego, podając się 
w ostatn ich  la tach  za N iemców. Również ,i ci 
pow rócą do polskości, przekonaw szy się, że 
państw o niem ieckie już n igdy tu  nie pow ró­
ci. Polonizacja będzie tym  łatw iejsza, że 
P rusy  W schodnie p rzestaną  być krajem  g ra ­
nicznym . a znajdą się w sercu  ziem polskich. 
Znaczna część ludności niem ieckiej bez w ąt­
pienia w yniesie się sam a, a znaczną też cześć 
wysiedli .się przym usow o. M azury północne 
już za parę  pokoleń nie będą różnić sie od 
południow ych, Pom orze W schodnie  od^ P o­
m orza Zachodniego. N ad  Fryslcim i nad Ku- 
rońskim  zalewem n a ró d  nasz pełną p iersią 
odetchnie w iatrem  od m orza.

(A gencja Zachodnia)

K TO BOMBAMI W O JU JE  —
OD BOMB GINIE...

Pewien Polak w ywieziony na roboty  
do N iem iec, a ostatn io  zw olniony na 
skutek ran  odniesionych w czasie nalo­
tu  bom bow ego lotnictw a alianckiego, 
tak opisuje swe w rażenia:

, Zniszczenia w N iem czech są  ogrom ne. 
Kto dzisiaj podróżuje po pó łnocnych  lub 
północno-zachodnich  prow incjach, ogląda 
m iasta tak  dotknięte w ojną, tak  bezlitośnie 
zniszczone, jakby  leżały one gdzieś na 
w schodzie, w zasięgu arm at n ieprzy jaciel­
skich. Tu pad ły  to rpedy  pow ietrzne, tu  sza­
lał ogień, jeszcze po kilku tygodniach  tle­
jący  po kątach. W ia tr pędzi po ulicach ku­
py  kurzu, k tó ry  się w żera wszędzie. Je s t to 
ku rz  biały, d robny , z rozw alonych kam ie­
nic, __ przepalonego  cem entu, g ipsu  i wapna. 
W  m ieście nie m a św iatła ani wody. W sp a­
niałe kiedyś ulice w ielkiego m iasta — nie są  
już wcale ulicam i; na praw o i na lewo g ruzy  
spalonych zniszczonych domów. N ieraz m a 
się w rażenie, że się jes t nie w tym  sam ym  
mieście, lecz w innym . K ilkunastom inutow y 
nalo t „ la ta jących  tw ierdz" spow odow ał zm ia­
ny  zasadnicze: otw orzył nagle nieznane wi­
doki na podw órza, ogrody, puste  p rzestrze­
nie. Gicho jes t na ulicach, ludzie p rzesuw a­
ją  się jak  cienie... N a spalonych  m urach  do­
mów wiszą kartk i, zaw iadam iające, że taka 
to rodzina m ieszka obecnie tam  i tam , że ta ­
kie to przedsiębiorstw o zostało „ausge- 
bbm bt" i przeniosło  sie na tę  i tę  ulicę, do 
tej i te j m iejscowości. N a skutek ogrom nego 
braku  m ieszkań ludzie m ieszkają w ruinach, 
w piw nicach i w na wpół zniszczonych do­
mach.

, O d  czasu zastosow ania przez lotnictwo 
sp rzym ierzonych  now ych m etod bom bar­
dow ania — nalo ty  alianckie na N iem cy za­
m ieniają całe dzielnice m iast w kupy  g ru ­
zów. Typow y nalot sam olotów  alianckich 
w ygląda następująco ;

,Pierw sza fala obrzuca bom bam i b u rzą­
cym i stanow iska arty lerii przeciw lotniczej i 
reflektorów. Sam oloty  pierw szej fali zrzu­
cają rów nież rak iety , k tó re  wisząc na spa­
dochronach . przez d ługi czas w skazują d ro ­
gę i ośw ietlają teren. Siła św iatła tych ra ­
kiet jest tak silna, że jest widno jak  w dzień. 
N iem cy nazyw ają je „L euchtkugeln" wzgl. 
,C hris tbaum e“, gdyż z ziemi w y g ląd a ją . jak 
ośw ietlona choinka. Poza tym  sam oloty 
pierw szej fali rozw ijają w pow ietrzu rolki 
staniolu, k tó ry  bardzo  powoli opadając, od­
bija prom ienie reflektorów  i w prowadza w 
błąd  ap a ra ty  optvczno-pom iarow e arty lerii 
przeciwlotniczej. D ruga fala obrzuca bom ­
bami burzącym i objek ty  w ojskowe oraz bom ­
bam i zapalającym i nowego tynu  (fosfor z gu ­
mą) dzielnice przem ysłow e. Te nowe bom by 
zapalające nie dają  się dotychczasow ym i 
sposobam i ugasić, gdvż rozprysku jąc  się, 
rozrzucają  gum ę nasiąkniętą fosforem , two­
rząc rów nocześnie bardzo dużą ilość punk­
tów  ognia. Bomby te są  tak skonstruow ane, 
że p rzeb ija ją  dach oraz sklepienie i pow o­
dują  pożar nie na strychu , lecz na  niższych 
piętrach. Tam  rozprysku ją  się po całym  
m ieszkaniu, na podłogę, ściany, drzwi, m e­
ble, tw orząc dziesiątki punktów  i setki punk­
cików pożaru.

„Po rozszerzeniu się pożaru  na całe blo­
ki fabryk i domów, nadlatu je  trzecia fala 
sam olotów. Zadaniem  ich jest istn iejące już 
źród ła  pożaru  jak  najszybciej rozszerzyć.
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W  tym  celu zrzucane są  przez trzecią  falę 
bom by fosforowe, miny, zbiorniki z benzy­
ną, butle ze sprężonym  tlenem  i worki z 
m iałem  węglowym. M iny pow ietrzne pow o­
du ją  rozpadanie się przepalonych  zabudo­
wań. M ieszanina py łu  węglowego z pow ie­
trzem  tw orzy m ateria ł w ybuchow y o dużej 
m ocy i pow oduje rozszerzenie ognia. Dzie­
ją  się w tedy rzeczy okropne. Istne piekło na 
ziemi. D om y, place, ulice tw orzą m orze p ło ­
m ieni. Pali się w szystko — naw et asfalt na 
ulicach — tak, że przejść  nie można. M ia­
sto  spow ite jest kłębam i palącego oczy dy­
mu. W  sch ronach  rozgryw ają się dan te j­
skie sceny.

Stosowanie te j m etody doprow adza zwy­
kle do spalenia całych  dzielnic, gdyż dopie­
ro większe parki, zieleńce i rzeki zdolne są 
pow strzym ać ogień.

B ezpośrednio po nalocie — mimo ry g o ry ­
stycznych  zarządzeń — sy tuacja  jes t trudna 
do opanow ania. Zawodzi przydział żywności 
i kw ater. Ludzie sarkają , k lną i rozpaczają. 
Są bez w szystkiego, bez m ieszkań, bez żvv»r- 
ności, bez sw ych członków rodzin  ...

„I w łaśnie to  jest dobre. N ie m a na N iem ­
ców lepszego sposobu od tych  bomb! Za 
naszych m ordow anych b raci w obozach kon­
cen tracy jnych  , za nieludzkie to r tu ry  i m ę­
ki ,za łapanki, za rozstrzeliw anie uliczne. Za 
wszystkie zbrodnie. Bo tylko bom bam i m o­
żna zniszczyć, tylko ogniem  w ypalić to p rze­
kleństwo i zło, k tó re  nazyw a się: „N iem cy".

W ódz rzym ski Juliusz C ezar tak p i-  ̂
sa l o N iem cach: „Łotrostw , k tóre oni | 
upraw iają poza granicam i państwu nie jj 
poczytu ją  za hańbę, przeciwnie, chwa- |  
lą się, że czynią to dla ćwiczenia i za- | 
hartow ania m łodzieży".

Tacy byli N iem cy przed setkam i la t— 1 
takim i też są dzisiaj.

JAKI MUSI B y ć  NASZ O DW ET?
Zbliżający się koniec w ojny, zbliża rów ­

nież nasz odwet za zbrodnie niemieckie. 
C ały  naród  polski by ł przedm iotem  tych 
zbrodni, cały  naród m usi wziąć udział w od­
wecie. I odw etem  dotknięci m uszą być 
wszyscy N iem cy, a nie jednostki.

C zy m am y już właściwy obraz kary  dzie­
jowej, k tó rą  m usi ponieść R zesza N iem iec­
ka, nie tylko za zbrodnie te j w ojny, ale za 
w szystkie zbrodnie, popełnione na  nas w c ią­
gu wieków i do tąd  puszczane płazem?

Przeciętny Polak w yobraża sobie, że w 
m om encie przełom ow ym  w ystarczy chw y­
cić jakieś ciężkie narzędzie, w yrżnąć nim 

-w łeb najbliższego Niem ca. Potem  już n ie­
wiadomo. C hyba iść na w ódkę i upić się 
z radości, że m am y znowu w olną Polskę.

Taki „odw et" by łby  ratunkiem  dla N iem ­
ców. W  m om encie nieskoordynow anego od­
ruchu  zem sty, zginęłoby kilka, czy kilka­
naście tysięcy N iem ców  w Polsce. R eszta, 
odczekaw szy aż nasza złość m inie — w peł­
złaby znów' w życie nasze i w szystko by ło ­
by po starem u. Jak  daw niej każdy Polak 
m iał sw ojego Żyda, tak teraz m iałby sw o­
jego  N iem ca. A już N iem ców  w R zeszy za­
m ieszkałych w zw artej m asie, tego rodzaju  
odwet nie do tknąłby  wcale.

K rótkotrw ały  ó tlruch by łby  przekreśleniem  
tych  w szystkich dziś przez nas przeżyw a­
nych m asow ych gw ałtów  i m orderstw . B ył­
by  zm arnow aniem  ty ch  w szystkich olbrzy- 
miph ofiar, k tó re  ponieśliśm y. K ażda zbro­
dnia, na k tó rą  dziś patrzym y, każda śm ierć 
Polaka z ręki okupanta, w inna w zbudzić w 
nas nie tylko uczucie zem sty osobistej lecz 
p rzede w szystkim św iadom ość dziejowego 
odwetu. Pow inna spotęgow ać w nas wolę 
pełnego w yzyskania w szystkich możliwości 
tego odwetu.

N asz odwet m usi być spontaniczny, musi 
wziąć w nim  udział czynny cale społeczeń­
stwo polskie, ale m usi być też odwetem 
m etodycznie przem yślanym , tak jak  obm y­
ślane było  wszystko, czego N iem cy zdołali 
dokonać w Polsce.

Pierwszym  jego  w arunkiem  jest d ługofa­
lowość i trw ałość. D rugim , być może n a j­
ważniejszym. skuteczność. Po m ocnej fali 
odiuchów  niszczących biologiczny potencjał 
Rzeszy, m usi p rzy jść  odwet właściwy. O d­
wet, k tó ry  będzie w ym agał z naszej strony  
olbrzym iego wysiłku, zdolnóści o rganiza­
cyjnej, a  p rzede w szystkim  system atycz­
ności i w ytrw ałości.

E tapam i jego będą:
1) zajęcie obszarów  należących do Pol­

ski w 1 9 3 9  r. i obszarów , k tóre w ró­
cić do nas m uszą;

2) przejęcie całe j w łasności niem ieckiej 
na tych  ziem iach;

3) ukaran ie  w szystkich bezpośrednich  
zbrodniarzy , k tórzy  bądź nakazywali 
akty gw aitu na Polakach, bądź je  w y­
konyw ali;

4) ukaran ie  zdrajców , k tórzy  N iem com  
służyli bez względu na ich n a rodo ­
wość;

5) użycie niem ieckiej siły roboczej do 
odbudow y zniszczonych obiektów;

6) wysiedlenie N iem ców z Polski;
7) udział Polski w m iędzynarodow ej kon­

tro li N iem iec;
8) rew indykacja m ienia polskiego z N ie­

miec i pełne odszkodow anie m aterial­
ne.

Są to zadania, k tó re  realizow ać trzeba bę­
dzie przez cale lata. O d  tego, czy je  su­
m iennie spełnim y, zależeć będzie dalsza 
przyszłość.

W  spełnianiu ich będziem y zdani na w ła­
sne siły  i całem u św iatu udow odnić będzie­
m y m usieli, że obok tego, co narody  alian­
ckie zdziałają w dziedzinie m iędzynarodow e-
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go odw etu na Rzeszy i niezależnie od te ­
go, m y — Polacy m am y sw oje praw a do wy­
konania sw ojego odwetu. Za te praw a za­
płaciliśm y drogo , w przeszłości u tra tą  ol­
brzym ich  obszarów  na  zachodzie, a teraz 
m ilionam i zam ęczonych i, pom ordow aynch 
ofiar.

W  tej chwili is tn ieje w wielu kołach obo­
zu A liantów  dostateczne zrozum ienie tego 
naszego specjalnego praw a. N a ostatnim  
zjeździe L abour P arty , przew odniczący jej 
sform ułow ał p rog ram  tego stronnictw a w 
zakresie odw etu w następu jących  punktach:

a) zniszczenie potęgi junkrów  i m ilitary- 
stów, bez czego w ojna ta skończyłaby 
się napróżno;

b) skuteczna kontro la  niem ieckiego po ten ­
cjału  przem ysłow o-w ojennego i u sta ­
now ienie w arunków  uniem ożliw iających 
N iem com  rozpętan ie  now ej w ojny 
światowej. N iem ieckie bow iem  dąże­
nia do panow ania nad  św iatem  nie da­
tu ją  się od H itlera, zaś „sk rucha" N ie­
m iec przychodzi dopiero  z regu ły  
po klęsce m ilitarnej.

D alej ośw iadczył:
„N ie rozum iem y też jeszcze w pełni, 

jak  ograb iane i eksploatow ane są oku­
pow ane kraje. M ożem y dzięki tem u o- 
kazać się zbyt to lerancy jnym i wobec 
w roga po wojnie. N ie m ściw ość, lecz 
zdrow y rozsądek nakazuje nam  zabez­
pieczyć się przez pow tórzeniem  zbrod­
ni. W  rzeczy sam ej by łoby  zbrodnią 
o to nie dbać".

To pełne zrozum ienie zbrodni niem iec­
kich m usim y dać św iatu, gdyż inaczej nasz 
odwet nie by łby  zrozum iany. N ie tylko więc 
sam  odwet, ale stw orzenie w arunków  dla 
jego  w ykonania należy do nas.

W szystko to, jak już pow iedzieliśm y, w y­
m agać będzie nadludzkiego wysiłku od ca­
łego N arodu  Polskiego, Jego  w yjątkow o 
zw artej i so lidarnej postaw y.

Jak  wszelkie kłótnie i różnice zdań w o- 
bozie alianckim  uniem ożliw iłyby spełnienie 
odw etu m iędzynarodow ego na  Rzeszy, tak 
brak  spoistości w ew nętrznej u  nas, uniem o­
żliwiłby nasz odwet na N iem cach.

D latego też podobnie, jak  okres w ojny 
musi być okresem  nie form alnej ale fana­
tycznej jedności i so lidarności narodow ej, 
tak okres odw etu, aż do spełnienia w szyst­
kich naszych  postu latów  odw etow ych m u­
si być okresem  niebyw ałej so lidarności i 
zw artości naszego narodu. Ktokolwiek p rze­
szkodziłby realizacji naszych  planów  odw e­
tow ych, podep ta łby  praw o do istnienia Po l­
ski w ogóle. Bo bez pełnego odw etu Polska 
za lat niewiele s ta rta  zostałaby przez od ra­
dzające się siły  niem ieckie.

Obow iązkiem  naszym , zwłaszcza obow iąz­
kiem  Polaków  ze Śląska, W ielkopolski i Po­
m orza jes t takie przeprow adzenie odw etu 
na N iem cach, by  go ten  „H errenvolk" po ­
pam iętał na całe pokolenia!

Jeden z poprzedników  H itlera — Bis­
m arck tak  napisał:

„Bijcie Polaków, by ich ochota  do 
życia odeszła; osobiście w spółczuję ich 
położeniu, ale nam  nie pozostaje nic 
innego, jak ich wytępić".

R O SJA  JE ST  ZALEŻNA OD AMERYKI 
I ANGLII

Sowiety dużo krzyczą o sw ych sukce­
sach. W ygląda  to dla laików w spraw ach 
w ojny tak, jakby bolszewicy w yłącznie sa ­
mi mieli zasługę w niszczeniu niem ieckiej 
potęgi.

1 ym czasem  przeprow adzanie przez R osję 
operacji w ojennych, ofensyw jes t ogrom nie 
uzależnione od pom ocy A nglii i A m eryki. 
Pom ijając już w szystko inne, stw ierdzić 
trzeba, że 2 /3  ogólnego stanu  myśliwców 
niem ieckich znajduje się dziś na zachodzie 
E uropy  dla obrony przed lotnictw em  sp rzy ­
m ierzonych, a tylko T/3 jes t na fioncie  
w schodnim  łącznie z Bałkanam i.

W ielkie są  rów nież dostaw y sp rzętu  do 
Rosji. I tak  np. w ram ach  am erykańskiej 
ustaw y o „pożyczce i dzierżaw ie" do dnia 
I.IX .43 A m eryka dostarczy ła  R osji m. in 
3 tysiące czołgów , 6 5 0 0  sam olotów  w oj­
skow ych, 2 5  tysięcy  pojazdów  m echanicz­
nych, 125  tysięcy  sam ochodów  ciężaro­
wych, 5 0 0  tysięcy tonn produktów  nafto ­
wych, I m ilion tonn  stali i produktów  s ta ­
lowych, 3 0 0  tysięcy tonn różnych  chem i- 
kalii i m ateriałów  w ybuchow ych. A nglia 
zaś w sam ej tylko dziedzinie lotnictw a do ­
sta rczy ła  bezpłatnie R osji 4 6 9 0  sam olotów  
z pełnym  wyposażeniem .

R osja bez pom ocy alianckiej by łaby  po ­
niosła już dawno klęskę. Tym czasem  jed ­
nak w m ądrej kalkulacji Angdosasów So­
wiety bić się m ają  i muszą. Pw  tym  właśnie 
rzecz, aby  się bili w sposób jak najbardziej 
w yniszczający N iem ców  i... siebie.

KILKA PYTAŃ I O D PO W IEDZI
W iele jes t spraw  w tej wojnie, k tó re  po ­

w inny być dla w szystkich jasne i p roste, 
a k tó re  jednak  albo nie są  należycie uśw ia­
dom ione w um yśle pew nych ludzi, albo zgo­
ła  przez ludzi złych  i tak  zw anych „fałszy­
w ych proroków " w sposób w ykrętny tłu ­
maczone. W arto  je sobie przypom nieć i u- 
dzielić na  nie odpowiedzi.
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KTO JE ST  POLAKIEM ?

Polakiem  jes t ten, kto czuje sw oją po l­
skość, wie o niej i w yznaje ją  czynem  i wal­
ką. Po zachow aniu się w czasie w ojny po­
znaje się Polaka.

KTO JE ST  TCHÓRZEM  I OSZUSTEM ?

Tchórzem  i oszustem  jes t ten, k tó ry  tw ier­
dzi „zaufanym ", że jes t Polakiem , a czyny 
jego  m ów ią co innego.

JAK POLSKA ZA PA TRU JE SIĘ N A  SPR A ­
W Ę „V O L K SD E U T SC H 0W " N A  ŚLĄSKU 

I N A  PO M ORZU?

Polska zna dokładnie spraw ę „V olksdeut- 
schów " Śląska i Pom orza. — N ależycie oce­
nia gdzie zachodziła św iadom a' i dobrow ol­
na zdrada O jczyzny, a  gdzie był przym us 
m oralny i fizyczny, w reszcie gdzie była 
słabość narodow a. W ie gdzie jes t wina 
i gdzie te j winy nie ma. S tąd  też nie u- 
krzyw dzi praw dziw ych Polaków, ale zd ra j­
ców i w innych ukarze z ca łą  surow ością.

W  KILKU W IERSZA CH:

B rytyjski m inister spraw  zagranicznych 
Eden odbył d ługą  konferencję z polskim  
m inistrem  spraw  zagran icznych  hr. R om e­
rem  oraz prem ierem  M ikołajczykiem  infor­
m ując ich o szczegółow ym  przeb iegu  kon­
ferencji moskiewskiej.

C ordel Hull ośw iadczył w mowie w ygło­
szonej w kilka dni po pow rocie z Rosji: 
„Zasady^ K arty  A tlan tyck iej nie znają  kom ­
prom isu".

W  kilka dni po zakończeniu obrad  w 
Moskwie p rem ier rządu  egipskiego zako­
m unikow ał w oficjalnej nocie do Londynu, 
że E g ip t p rzy jm uje zobow iązanie K arty  A t­
lantyckiej.

Po upadku w yspy L eros jedno z pism  
szw edzkich napisało: „A lianci n igdy  nie ro ­
zm ieniają się na drobne, natom iast swoje 
wielkie i najkonieczniejsze cele realizu ją  
z żelazną konsekw encją".

W  Berlinie zaaresztow ano w połow ie listo­
pada około 2 tysięcy  osób.

W  kołach szw ajcarskich  podkreśla  się, 
że H itler w swej ostatn iej mowie 3 -k ro tn ie  
zagroził śm iercią  defetystom ,. a  8 -k ro tn ie  
w spom niał rok  1918 . Poza tym  zw raca się 
uw agę, że p rasa  niem iecka n ie podała  jed ­
nego charak terystycznego  zw rotu te j mo- 
m y, k tó ry  brzm iał: „G dyby  n aród  niem iec­
ki załam ał się pod  ciężarem  losu, nie u ro ­
niłbym  ani jednej łzy, by łoby  bowiem oczy­
wiste, że na  taki los sobie zasłużył".

Polski delegat na m iędzysojuszniczą kon­
ferencję niesienia pom ocy pow ojennej t. zw. 
U N R A  został w ybrany przew odniczącym  
kom isji, k tó ra  zajm ie się pom ocą w Europie.

N aczelny W ódz gen. Sosnkow ski znajdu­
je się obecnie na Bliskim W schodzie, gdzie 
przeprow adza rozm ow y z dow ódcam i an ­
gielskim i i am erykańskim i i dokonuje  in­
spekcji polskiej arm ii. Poprzednio baw ił w 
A lianckiej K w aterze G łów nej we W łoszech.

Dla upam iętnienia  4 -e j roczn icy  w spół­
działania m iędzy królew ską m arynarką  wo­
jenną  i m arynarką  polską w obecnej wojnie 
adm. Świrski w ręczył pierw szem u lordowi 
adm iralicji pam iątkow ą plakietę. P rzyjm ując 
plakietę, pierw szy lo rd  adm iralicji A lexan­
der w yraził swe głębokie uznanie dla w spół­
działania m arynark i polskiej z m arynarką  
królewską. W cześniej tego sam ego dnia 
podobną plakietę adm irał Świrski w ręczył 
prem ierow i Churchillow i.

PODZIEM NA FR A N C JA  O POLSCE

O rgan izacje  podziem ne we F rancji w yda­
ły w b. r. b roszurę  pośw ięconą Polsce. Za­
sadniczą treść  b roszury  stanow ią oparte  na 
doskonałych  źródłow ych inform acjach  i po ­
p arte  ścisłym i liczbam i i m ateria łem  dowo • 
dow ym  w iadom ości z całego terenu  Polski 
i obejm ujące w szystkie dziedziny życia, ze 
specjalnym  podkreśleniem  prześladow ań re ­
ligijnych. O sobny rozdział pośw ięcony jest 
w arunkom  życia Polaków  w ywiezionych do 
Rzeszy.

Broszurę zam yka francuski przek ład  
fragm entu  z K siąg P ielgrzym stw a N arodu  
Polskiego A. M ickiewicza, oraz jego  M odli­
tw a Pielgrzym a.

„K ażda zm iana gran ic  na W scho­
dzie — czy to  pow iedzm y ogólniej — 
każda rezygnacja  i n iepow odzenie po l­
skiej rac ji stanu  w obrębie tych  granic, 
pom niejsza naszą siłę obronną, kurczy 
po tencjalne siły R zeczypospolitej".

(Gen. Sikorski: „Polesie, jako węzeł 
stra teg iczny", s tr. 2 5 —26).
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Od R edakcji

SZCZEPAN  NIE ŻYJE

W  jednym  z odbyw ających  się obecnie 
W W arszaw ie niem ieckich polow ań na  ludzi 
został u ję ty  i rozstrzelany  nasz najm łodszy 
w spółpracow nik redakcyjny , znany pod  
im ieniem Szczepana. Szczepan by ł Śląza­
kiem. O jciec jego  zginął w czasie 3  pow ­
stan ia  śląskiego, rodzina do dziś m ieszka 
na Śląsku.

Śm ierć na  froncie walki podziem nej nie 
jes t dla nas żadną nadzw yczajnością; ilu 
żołnierzy Polski Podziem nej ginie w tej 
walce. Szczepan jednak  by ł nie tylko żoł­
nierzem  Polski Podziem nej, by ł nie tylko 
w schodzącym  talentem  literackim , ale by ł 
też sym bolem  m łodego, w alczącego Śląska. 
R eprezentow ał ten typ  ideow ego p a trio ty ­
zmu, k tó ry  w ykrzesało pokolenie Jego  ojca 
w pow stańczym  zryw ie roku  I9 2 T .

Twarde było życie Szczepana. O to ten 
sam  los, k tó ry  Go w czasie w ojny rzucił 
na bruk warszaw ski, by  tu ta j m ógł znaleźć 
się w szarych  szeregach  pracow ników  sp ra ­
wy narodow ej, podczas gdy  koledzy jego  ze 
Śląska w tragizm ie naszych  dziejów  zna­
leźli się w szeregach  arm ii niem ieckiej, los 
k tó ry  m u kazał p rzejść  i robo ty  p rzym u­
sow e w H annow erze, z k tó rych  uciekł — 
i obóz na Skaryszew skiej (w W arszaw ie) 
i w szystkie najw iększe szykany okupacji i 
nędzy w ojennej — ten  los dośw iadczał go 
już od dzieciństwa. Szczepan by ł dzieckiem 
h a łd  i biedaszybów , by ł synem  te j warstwy 
robotniczej, w k tó rą  najsilniej uderzyło  p a ­
noszące się zło socjalno-gospodarcze przed- 
w rześniow ego Śląska.

Szczepan się jednak  w tym  nie zatracił. 
W yszedł z tego. Bez jakiegokolw iek w ykrzy­
wienia m oralno-patrio tycznego . I d latego 
w łaśnie znalazł się na froncie polskiej wal­
ki, bo tu  Go skierow ał Jego  zdrow y instynkt 
narodow y. I d latego też pozostanie dla nas 
zawsze sym bolem  mlodeg'o walczaceg'o Ślą­
ska.

I jeszcze jedno. Szczepan by ł jednocześnie 
siarczystym  zaw adiaką, sw oistym  filozofem, 
nieocenionym  sow izdrzałem  i p rzy  tym  
w szystkim  — poetą. Zostaw ił po sobie /t ie  
wielką spuściznę literacką, głów nie w p o ­
staci opow iadań p rozą  oraz w ierszy p a trio ­
tycznych. Zapow iadał się jako szczery  ta ­
lent.

K ochany Szczepanie, m łody żołnierzu 
Polski Podziem nej, śm ierć Tw oja będzie 
pom szczona. C zołem  Tobie i Ziemi Śląskiej, 
k tó ra  Cię w ydała!

*
*  *

Przytaczam y poniżej o statn i w iersz 
Szczepana, nap isany  m iesiąc p rzed  śm ier­
cią.

PRZYSZEDŁ CZAS

Już czas ten nadchodzi, godzina w ybije 
Kiej się ty  w ykończys niem iecko besty jo , 
Kiej się ruszom  w szyjscy, co som  hań  za

wodom,
Sam  do dom.
A że angliczanie bić się w szyndzie m ogom , 
To i nom  przi Łodrze, wierzą, kyns

pom ogom . 
C hoć praw i przisłow ie: T rza liczyć

w potrzebie
— na siebie.
N o to weźcie syncy , poplujcie w ryncyska, 
Trza się m iem com  przijrzeć i to z bardzo

bliska,
N a łoje do renki, dyć nos jeszcze stoć 
I trza  loćl
W rzasknąć całym  g arłym  bić chopcy

germ anów ! 
R znąć gizdów, chacharów , w szystkich

SS-m annów, 
Za K atyń, Oświęcim , rozłupać helm isko,
Za wszysko!
Za tych  na O stfroncie co ginom  zm uszeni 
Przez reżim  H itlera  —■ diobli by go wzieni, 
Za złe i za dobre  trza  chacharów  loć,
N o toć!!
I w tedy Pon Boczek stanie se plecam i,
By Go nie skusiła b itka z łorgesżam i,
By nie widzieć grzechów , zakry je  se łoczy, 
Toż p rać  Ślonzocy.
Prać, pługiem  zatorać, by w idać nie było, 
By się kiedyś m iem com  juzaś nie prziśniło  
iże na tej ziemi łoni jeszcze żyjom  —•
— W tedy  ich kryjom !!
Bo Śląsk to je Polska, z Śląskiem noród

cołki;
M y: in teligen ty , gazdow ie, pachołki, 
W ojsko, robotniki, szkolorze, siedloki,
M y — Poloki!!

Szczepon.

„N aród  — Ziem iom Granifcznym:

Kwitujem y ofiary złożone na fnudusz - 
„N aród  — Ziem iom granicznym :

B artosz — 190  RM, Z agiełła — 8 0  RM, 
M ściwy — 5 0  RM, O r — 10  RM, Miecz — 
10  RM.

PISMO TO
zostało  w ydrukow ane i doręczone T o­
bie z narażeniem  życia. Pam iętaj o tym. 
N ie niszcz. O ddaj drugiem u.

Odbito w  D ru k arn i D. I.


